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Zdięcie nasze przedstawia grupę gości, którzy obecni byli na pokazie filmu „„Episode'' 
dla kcionii polskiej w Wiedniu, Rozpoznąjemy pp. posła Rzeczp. Poiskie -- J.E. Gaw 
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Fenomenalna: Shiriey Temple ukończyła | 
zdięcia do filmu pt. „„Mały pułkownik. W i | | W mn LL ORDER. dzaj: | i 
filmie tym gra również Lionel Barrymore. | i i R A E Je m — | x 


i © -Kolosalną popularność za= 

granicą zdobył nowy akfot 

| E filmowy James Cagney, 

AI reprezentujący ekscenfrycz= 
ny bumor. Krytyka sfawia 
go znacznie wyżej od Ha- 
rolda Lloyda. i Bustera .. 
Keatona. James Cagney 
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Karnawał mieszkańców 
Moskwy. 

W Rosji wzrosła nowa generacja, która 
nd paczątku swego życia nie znała mcze- 
go innego poza reżimem sowieckim. Ge- 
neracia ta ma pewne pretensje do zazna- 
nia odrobiny bodaj szczęścia. Chce ona ko- 
rzystać ze zwycięstwa swoich oczów 
i wieść weselszy żywot od tego, który byi 
udziałem ich rodziców, 

Bezwątpienia ci dzisiejsi młodzi ludzie 
mają podziw dla swoich ojców, Czini się 
zresztą (wszystko, abv  przywoćzić im 
przed oczy wszystkie ofiary tych  iudzi, 
którzy cbalili carat i przedostali się z de- 
szczu pod rynny: z okropności wajnv świa 
tewe; w okropności wojny domowej, Ni 
ckranie świetlnym ukazuje im sie w filmie 
„Młodość Maksyma“, podziemną działal- 
rość pierwszych bolszewików, skierowaną 
przeciwko caratowi. Film „„Czapajew* p3- 
kazuje im krwawą epopeię walki przeciw- 


ko „bialym“. Ponad wszystkie te budują=. 


ce fihny historyczne młodzież sowiecka, 
w głębi serca, przenosi jednak komedię o 
„Wesałych młodych“. Przebojowe melo- 
die, wplecione w tę komedię, a opiewające 
radość życia, stały się ulubioną pieśnią dzi 
sieiszej sowieckiej młodzieży. Jest to zre- 
sztą rzecz najzupełniej normalna. 

Stalin uznał, że „chleb i widowiska“ to 
naiłepsze ze wszystkich pragramów. Ska. 
sQwawszy zatem kartki chlebowe, po ule- 
pszeniu systemu zaopatrywania ludności 
w Żywność, postanowił dać masom także 
i rozrywkę. 

Istnieje w Europie pewien rydzai zabaw 
ludowych — pisaia niedawno „Prawda — 
których nie wprowadzono jeszcze do nas, 
jest to karnawał z całą jego ucieszuością. 
ze wszystkiemi iego Śśpiewami i tańcami. z 


(Znakomita śpiewaczka p, Helena Lipowska 
przesyła pozdrowienia neszym Czytelni. 
SE kom. 


Odjazd Il-go turnusu dzieci na kolonię wypoczynkową w Jediiczu, prowadzoną, przez 
Towarzystwo „Opieka“, Oddział w Łodzi, na którego czele stoi p. wojewodzina Kry 
styna Hauke-Nawakowa, 


calym jego romantyzmem i fantazją. W 
ostatnich czasach karnawał stał się w Euro 
pie rzadkiem z:awiskiem. Blask jego moc- 
no się przyciemni, Ten słuszniejszeim be- 
dzie, gdy my zorganizujemy karnawał na 
wielką skale w naszym wspaniałym kraju, 
jedynym, który jest naprawkię szcześliwy, 

Pe powyvższem stwierdzeniu podała 
„Prawda“ informację, iż na ów karnawał 
na wielką skalę wybrano nac lipcowa, dla 
uświetnienia pamiątkowej rocznicy. konsty- 
iucii sowieckiej, 

Na miejsce dla owego święta nadawał 
się najlepszy „park kultury“, miejsce roz- 
rywek i przyjemności wszystkich mieszkań 
ców Moskwy. Ciagnie się ən na przestnze 
ni ponad 300 ha, nad brzegami Moskwy, 
aż do sławnej góry, z której ongiś Napo- 
eon podziwiał miento carów. Ta zielona 


vaza u bram Moskwy jest niesłychanie 
Lrzyiemna. 

Energiczna pani Glan, zarządzająca 
owym parkiem, jest z niego specialnie dum 
na. Dziś jeszoze cytuje ona opinię znanego 
angielskiego pisarza H. G. Wellsa, który, 
zwiedziwszy: ów park w 1934 r., miał po- 


ddbno oświadczyć: „Gdybym miał umrzeć 


w  kapitalistycznym kraju, a zmattwych: 
wstać pəd niebem sowieckiem, chcialoym 


zbudzić się do nowego życia w „Parku 
kultury“, = 
W tych to pięknych ramach „Parku 


kultury" odbył się więc pierwszy karna- 
wał, urządzony przez rząd sowiecki. Zgórą 
100.000 osób szalało w pięknych alejach 
parkowych, Widziało się wśród. nich spora 
ludzi zamaskowanych i poprzebieranych w 
dziwaczne stree, Przy wejściu do parku 


Gmach Związku „Práca“ Siedziba własna Związku w Łodzi. 
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rozdzíejano nciesznć węże papierowe i za 
bawne nakrycia głowy. 

Wobec tego, że zorganizowano konkurs 
na najoryginalniejszy kostium, sptcjalne in 
ry osądzało uczestników zabawy, zanim 
wchodzili oni w obręb parku. Rzecz pro- 
stu, wśród kostiumowanych była nięzliczo 
ua ilość pierrotów i ikolombin. Spotykała 
się jednak również różnych paziów 1 pię- 
kne markizy, których sędziawie z jury by- 
najmniej nie wydawali 'y ręce Czeki... Nie- 
którzy mieszkańcy Moskwy, uciekający cd 
banalności, ukazali się w strojach, symboli- 
cznych. Jeden z nich np, symbolizował nie 
dawno dopiero w stolicy Moskwy wprowa 
dzone „melra* (kolej podziemna). Inny 
znów personifikował ,,żniwać. Pewna oso- 
ba, która pojawiła się w długiej, wąskiej, 


ddotylkłającej do ziemi, czajrnęj szacie obu- 


dziła specjalną ciekawość jury. 

— Proszę rozpiąć ten hałat, powiedzia- 
no dy owej osoby, Mężczyzna, spowity w 
czarną szatę, pasiuchał rozkazu, a 'wów- 
czas azłonkowie jury ujrzeli szkielet nary- 
sowany białą kredą na czarnym trykocie, 

— Chciałem kostjumem moim przedsta- 
wić okropność wojny| — oświadczył zado- 
wolony z siebie uczesinik maskarady — 
czy mi się to nie udała? 

— Nie — adpowiedziano mu sucho i la- 
konicznie. — Z naszym wesołym karnawa- 
tem nie hanmonizuje tego rodzaju Kostium. 
Wybaczcie towarzyszu, «le musicie ipójść 
(o domu i przebrać się. 

Jak to zwyczajnie bywa, wszystko za- 


kończyłc się sztucznemi ogniaimi i mnó- 
stwem efektów świetlnych. Szazytewy 


punkt stanowiło olbnzymie słońce, pośrod- 
ku którego proinieniaj wielki młot i sierp. 
Pod temi emblematami sowieckiemi można 
było czytać napis w ognistych literach; 
„Niech żyje nasza wielka, kwitnąca ojczy- 
zna“! 

Z brzaskiem ‘dnia cały park utonął zno- 
wu w ciszy. Spośród uczestników karna- 
wału nikt nie odchodził niezadowolony, ani 
też obojętny, Wszyscy przynzekali sobie, 
że w przyszłym roku spotkają się. znowu 
wi „Parku kultury: A „Prawda“, surowa 


-Defilada addziału snaży ogniowej Widzewskiej Mamuisktury 
na dziedzińcu fabrycznym 


po uroczystym akcie odznaczeń 
| przy ul. Rakieińiskiej. 


t 
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Na terenie strażackin Widzewskiej Manufaktury przy ul. Rokicińskiej 32 w obecno- 


ści prezesa i koniendanta p. konsula Maksa Kona, wiceprezesa dyr. Oskara Klikara 

i instr. powiatowego straży jp, Stefana Korczyńskiego odbyło się uroczyste rozdane 

świadectw i odznaczeń oraz nominacyj strażackich. Na zdjęciu starszyzna strażacka z 
p. konsulem Maksem Konem i sztandarem cddzidłu na czele, 


„Prawda“ Lenina, zamieściła ilustrację Z 
owego święta nocy i doszła do konkluzji. 
że „narodziła się nowa tradycia *. 

To nowe adstępstwo od surowych za- 
said leninawskich dowodzi raz jeszoze ban- 
kructwo moralnego systemu, który nie zdo 


łał przetrwać nawet jednego pokolenia. Co 
raz bardziej zbliża się Rosia do zasad „zgni 
łego Zachodu“. Ludzie chcą żyć jak ludzie, 
a nie jak doświadczalne króliki Reżim co 
raz bardziej folguje +. 
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Orkiestra straży ogniowej Widzewskiej Manufaktury, znana: 
z wielu występów i koncertów. | 


Szary zeszyt w jedwabnej 
okładce. 


Wychodzące w Paryżu „Posledniia N9 
wostić zamieściły niedawno wyjątki z par 
miętinuka cstatniego carewicza rosyjskiego. 
trzynasisietniego Aleksego. 
© Po uccy 17 lipca 1918 roku znaleziono u 
jednego z żoinierzy szarą niewielką ksią- 
żŻeczkę, oprawiouą w jedwabną okładkę, 
Był to wiaśnie pamiętnik cerewicza. Prize- 
stano go razem z iniemi rzeczami do 
(Omska, gdzie sporządzono dokładną jego 
kupyg, 

Oryginał i jedną z kopij przesłano do 
Paryża. Opublikowane w „Posłedniia No- 
westi“ wyjątki przedrukowans właśnie z3 
staiy z kopji. Oryginał jest gdzieś ukryty, 
a imiersce jego ukrycia znane jest tylko kil- 
ku nielicznym osobor. 

Kopję pamiętnika pokazano bawiącemu 

Paryżu byłemu guwernerawi oarewicza 
Giliardowi, który rozstrzygnął 
wątpliwości, twierdząc stanowczo, że jest 
to napewno pamiętnik jego ucznia. 


Gilliard dodał jeszcze, że w rodzinie ca 
rów, istniał pd lat taki zwyczaj, że dzieci 
; młodzież pisali pamiętniki, Młodziutic. 
Aieksy poddał sę temu zwyczajowi z przy 
jemnością. 

Aż dziwne, jakie te pamiętniki są bez- 

sobowe, opanowane, zatajme. Nierqa w 
nich ani jednego żywszego słowa, niema 
ani jednego przejawu jakiegokolwiek uczu.- 
cia, niema w nich żadnych madości, ani 
smutków, ani śladu. jakiegokolwiek wzru- 
szenia, Autor pamiętnika jest przedziwnie 
opanowany, chłodny, zamknięty w sobie, 
dyrzały, niema w nim zupełnie dziecka, 

Kto zna zapiski pamiętnikarskis Miko- 
aja ten nie może wątpić, nawet gdyby 
prawdziwość pamiętników Aleksego była 
bardziej problematyczna, w jego bez- 
względną autentyczność, 


Są one tak podobne do pamiętników ca 
a. Cechuje je ta suma chłodna rozwaga, 
to samo pozorne niewidzenie rzeczywisto” 
ści, to sam» zamknięcie się w sobie, 


W pamiętniku Aleksego niema. ani. jeda. 


ostatnie 


Komitet dzielnicy Chomy B, B. W. 


2, w Łodzi żegna 
Widówke Marjana, który został przeniesiony na stanowiska 


ustępującego prezesa pror. 
inspektera Rady firod:- 


kiej w Łodzi. 


nego słowa poświęconego  historyczńym 
wydarzeniom roku 1917. A przecież care- 
wicz nie był już wtedy dzieckiem. Wie- 


dział, c3 znaczył ten rok dla jego ojca. Wi 


dział tę ogromną przepaść, jaka dzieliła je 
go więzienie od pałacu, w którym Się uro- 
dził i wychował. 


Odczuł i musiał odczuć zmianę swego 
położenia, A jednak ani słowa niema o tem 
w szarym oprawionym w jedwab kajeciku. 


Niema tem ani słowa żalu, skargi, ani 
seduego jęku. To dziecko opancerzone by- 
ło dziwną jakąś, prawie bezduszną obo- 
iętnością, ozy wytrzymałością, 


Carewicz był od urodzenia dzieckiem 
wątłem i słabowitem. Cierpiał na hemo- 
filię, Rodzice stale drżeli o jego życie. 
Każda ranka, każde zadraśnięcie mogło się 
ula niego skończyć Śmiercią, 


Od najwcześnieljszego dzieciństwa przy 


zwyczajony też był do niesłychanej, ty- 
rańskiej wprost troskliwości o swoje zdro- 


wie. Większą część dnia spędzał zwykle 

łóżlku. | 

To dziecko, chowane jakgdyby w wa- 
cie, nie zdobyło się w swoich pamiężnikach 
ani ma jeden iek żalu, czy bólu, kiedy przy 
szło mu opuścić pałac i w warunkach, do 
których tak bardzo nie był przyzwyczajo- 
ny wywędrować do gluchej wisi PA Tobol 
skiem. : 

Tam oczywiście korzystał z większej, 
niż w pałacu swobody. O tym okresie swe 
go życia zanotował carewicz tylko t: 
„Karmilem kury i jeden kogut zdechł“, 
„Chodziłem boso“, ` „Dziś. sam  rabałem 
drzewo”. 
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Tylko tyle, Żadnych komentarzy, a 


nych uwag. 


Materialen 
niia Nowosti* zainteresowali się. ogromnie 
historycy, 'Materjał ten. powinien - jednak 
chyba. przedewszystkiem 
psychologów i pedagogów, dla których sta 


nowićby mági źwódło arcy SĘ PA o 


wacyj. co o ooo, 


Grupa niepodlegloś.iowców łodzian iw) czapkach z numerćmi. Fra gment z - ocz ysiego otwarcia nowej w Łodzi pla sa 


członkowie rezerwy Milicji 


1 Obywatelskiej — Przejazd 5. 
" Zdjęcia dokonano w parku Sienkiewicza w czerwcu r, 1915, 
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handlowej „Świtozi* p 
jest znany w łodzi i energiczny handlowiec p. Puidak, 


przy ul. 6-go Sierpnia 2. Właście ielem 


ypublikowanym w „Posled- 


 zainter esować 
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Pieśni ludowe. 

Ruch folklorystyczny wzmógł się wy- 
bitnie w odecnem stuleciu, występując ja- 
ko zjawisko o bardzo szerokim zasięgu te- 
sytorjalnym. Plony odnośnych poszukrw at 
w zukresie Anografji muzycznej osiągają 
dziś w szeregu. państw poziom nicprze 
ciętny, w sensie zarówno ilościowym, jak 
i jakościowym. Na żywą uwagę zasiugują 
tu zwłaszcza. bogate zbiory pieśni ludo- 
wych wegierskich, łotewskich, czeskich, 
gromadzone i opracowywane przez iauzy- 
ków tej miary, co Bartók (Węgry), 
Andrejs Juriens (zm, 1922), E. Melugzilis, 
J. Wihtojs (Łotwa), L. Janacek (Czecho- 
słowacja). 

W Polsce Anoat muzyczna czyni w 
ostatnich latach duże poctępy. Dzieje SIĘ 
to naskutek współpracy specjalistów Ano- 
grafów,  rozuniłowanych, kompetentnych 
zbieraczy raz kompozytorów. Rośnie więc 
lczebność odnośnych studiów i przyczyn- 
ków o pierwszorzędnej niejednokrotnie 
wartości nawkowe;, powiększa się ilość ka 
lekcyj pieśni ludowych, kolekcyj, dokcniu- 
nych w naszych czasach m, in. przez ks. 
Wł. Skierkowskiego (Kurpie), St. Mier- 
czyńskiego (Podhale), prof. Ł. Kamieńskie 
ro (Wielkopolska i Pomorze), Bada się na 
wet mniej stosunkowo ciekawe pod wzglę- 
dem folkljru muzycznego dzielnice, jak np. 
Żywiecczyznę (p. artykuł M. Kondrackie- 
go — „Kwartalnik Muzyczny * 1932). 

mą ło prace o inicjatywie i charakterze 
indywidualnym, o ściśle niejako z2naczo- 
rych granicach kompetencji regonalnej. 
Polskie Radjo ogłaszając „konkurs na zbie 
ranie i netowanie pieśni ludowych“, nada- 


Bokser amerykański, murzyn Obie Wałker 
renuje się przed meczem z Primo Carne- 
rą, mającym się rozegrać w Paryżu. 


je tej akcji cechy zbiorowych poszukiwań, 
stąd też można niewątpliwie przyfpirszczać, 
iż jej wyniki będą ze wszechniar intere- 
sujące, Znajdzie tu odbicie ludowa muzyka 
polska w iej zróżnicowanem nasileniu te- 
rytorialnem, w rozległej skali wyrazu uczu 
ciowego. Warunki konkursu pozwalają snuć 
we przypuszczenia (de facto nie jest to 
konkurs w powszechnem pojęciu słowa — 
wyrazu tego użyto w braku lepszego, sto- 
sowniejszego), warunki przewidujące pie- 


śni rozmajteż typu, a więc: weselne, do- 
żynkówe, żałobne, kościelne, kantyczki lu 
dowe, tańce, przyśpiewki, śpiewy o3vcza- 
iowe, lejnały, pobustki itp, Osobny dział 
stanowią tańce i melodie, grywanc przez. 
wiejskie kapele. Oczywiście jury uwzględ- 
waé będzie wyłącznie pieśni oryginalne, do 
tychczas drukiem nie ogłaszane i nieznane 
szerszemu ogórowi. l i 

Pakt podobnej inicjatywy zasługuje na 
specjalne uznanie. Polskie Radjo, organizu- 


Z nieznanych widoków Warszawy. Panorama Wisły przy ujściu rzeki Świder. 


A ród 


jąc tego rodzaju akcię spełnia bezspornie 
toniosłą rolę na polu naszej kuliury arty- 
stycznej. Idzie tu o zabezpieczenie przed 
nieuchronną zagładą, którą niesie z sobą 
kultura wiejska, licznych  niezinwenary- 
zowanych dotąd dckumentów  po'skiego 
folkloru, 

Impetyezny rozrost współczesnej cywi. 
lizacii, docierającej zwolna, ale systematy- 
cznie do najdalszych zukątków wsi, nie jest 
bynajmniej czynnikiem dla duchowej kultu- 
ry ludowej dodatnim, nie wzmacnia iej sa- 
morodnych pędów, ale przeciwnie osłabia, 
stopniowe obumieranie jej organicznych 
elementów. Wygasa więc owo gerejące 
ognisko odrębności foiklorystycznych. Sko- 
ro zatem nie jesteśmy w możności po- 
wstrzymać naporu prawa dziejowegoó, w 
imię którego dokcnywa się nieubłaganie 
ewolncja nietysko po,ęć, ale i form życia, 
moemy i powinniśmy gromadzić wszelkie 
wartościowe zabytki dawnej naszej prze- 
szłości kulturalnej. Stwarzamy w tan spo- 
sub rezerwat/tego Żywego piękna, jakie 
naród w ciągu wielowiekowej egzystencji 
wypromieniówał z siebie w postaci dzieł 
sztuki ludowej. W tych szacownych doku- 
imentach bije przecież silnie tętno ustorii 
i dzięjów człowieka, w jego duchowych 
«wlaszcza zmaganiach. Nic bandziej nad 
ludową inwencję artystyczną nie zbliża: nas 
də źródła poznania własnego narodu To 
też moralnym obowiązkiem żyjwotnych na 
cyj iest kultywowanie owych bezcennych 
zabytków, wzruszających nas jakże często 
mynmitywem ujęcia, tematyki, ekspresji. 

Zbieramy polski folklor muzyczny z za 
nejem godnym szlachetnej sprawy; tuj- 
amy każdy nieznany, a ciekawszy warjani 
tej samej czy podobnej pieśni, Inicjatywa 
Polskiego Radja, zasługująca istotnie na 


szczere uznanie, jest dla szerokich sfer spo 


Młodzież niemiecka na pobojowiskach 


Katustrofulna powódź w Chinach. Ostatnie powodzie w Chinach, które przybrały nie 
bywałe rozmiary pociągnęły za sobą tysiące ofiar w ludziach. Na zdjęciu — ;edna z 
ulic miljonowegc miasta Fan-Kou nawiedsrionego powcdzią. 


. 


łeczeństwa wyborną zachętą do tego t) 
dzaju poszukiwań. 

Oczywiście nie łatwe będzie miało za- 
danie iry, powołane do rozpoznania i od- 
pawiedniego zakwalifikowania nadesłanego 
materjału. Wszak folklorystyka (polska w: 
ogólności stanowi bardzo rozległy teren; 
rowtóre istnieją jmż liczne mniej lub więce! 
znane ogółowi zbiory mielodyj ludowych, 
które mcgą stać się źródłem pewnych na- 
dużyć ze strony zbieraczy. Zdarzyć się 
więc może, iż wyrok sędziowski nie zaw- 


sze będzie miarą absolutnej nieomy!ności 
(Errare humanum est!). To są skoliczności. 
które przy tego rodzaju „konkursach na. 
leży micć na względzie Ale te czy inne 
ewentualne niedociągnięcia w niczen me 
umniejszą doniosłego faktu, jakim jest ini- 
uatywa Polskiego Radia, faktu o psdwó'- 
nem znaczeniu: 1) jako. podnietę d'a ogóru 
obywateli do zainteresowania się polski 
rieśnią ndowa, 2) iako wyraz giebokiei 
troski radia o losy naszej kultury artysty: 
cznej. 


wielkiej wojny. W zddali widać długie szeregi mogit poległych żołnierzy, 
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Sally Eilors i Norman Foster — znakomita 
pora aktorów filmowych. 
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te Paterson nowa gwiażdlia 


Hollywoodu. 


% 


na niebie 


* 


Grstaw Froelich w filmie pt. „zdrada 
stanu“, 


Henry Hull i George Breakston w fihnie 
„Wielkie wydarzenie” wg, Dickensa. 
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rugi zlot gwiaździsty d 


Dnia I-go b. m. cdbył wię w Łodzi drugi zlot gwiaździsty samolotów. zorganizowany przez Aeroklub Łódzki na lotnisku w 
Lublinku. W zlocie tym wzięły udział 24 szimoloty ze wszystkich Aeroklubów Polskich. Zlot cdbywał się 2 główną nagrode 


Kiedy słonko blaski śle, Świat promienie przędzie, Barwny motyl pieści skroń, Zefirkiem ukoi, rizechodnią Związku Legionistów Polskich w Łodzi, craz o szereg nagród indywiduainych, między innemi Zarządu Miejskiego 
Jest tak dobrze, a tak źle, gdy się me jest wszędzie; Jeno uśmiech-to jej broń, tonie w nim, jak * zbroi. . m. Łodzi. Wyniki zlotu są znane. Na zdjęciach naszych widzimy u góry od strony lewej przedstawicieli władz w osobach pp. 
Bo serduszka złota nić wiąże coś-niteczka A w uśmiechu? Nektar, słód! Sądzisz, że brzoskwinie; generała Langnera d-cy O. K. IV, pik. Rotarskiego, płk. Fiaberlinga, starosty grodzkiego dr. Wrony z małżonką, dyr, B. G. K. 
bójka wieć mo cóś zana: ken oraćii r SP ac 8 POWIESZ oo row słońcu mg ginie. Chodaczka, kpt. Witakowskieg), oraz prezesą i Aerskluhu Łódzkiego Stanisława Nowakowskiego, na prawo długi szereg przy- l 
Gdy się piło z pelnych kruż haustami marze nia, , l Gdybym kie dyś znowuż miał wrócić Poa TEOT = pocą byłych samolotów, U dołu od strony lewe] powitanie samolotu „Legun H“ — R. W. D, R na prawo przywitanie lotniczki p. 
Lecz, gdy z słońcem sam na sam jest w osamotnieniu, Jak Zefirek wiałbym, wiał.. Piękne są wspomnienia! Wandy Oiszewskięi ze Lwowa, | 


Oddaje się dziewczę tam swojemu marzeniu! 


| © Stanisław Rachalewski, 
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~ Qdbito w drukami „Kurjera Łódzkiego, 


